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1.

Wnocy padał mokry śnieg irano mocno się namęczyłem zwózkiem. Był to dobry, amerykański wózek inwalidzki firmy Colours, który kupiłem kilka dni temu. Ślizgaliśmy się po całej szerokości chodnika inic nie pomagały tylne, szprychowane, pneumatyczne dwudziestoczterocalowe koła. Wózek zapadał się wbrei, uciekał do krawężnika, aprzy przystanku na Kołobrzeskiej uderzył wplastikową siatkę kobiety wybierającej zkosza pogniecione puszki. Bezdomna przerwała poszukiwania. Patrzyła na wózek zautentycznym zainteresowaniem, by wreszcie wyseplenić:

– Ty dlaniu.

Dalej było jeszcze gorzej, bo zbliżaliśmy się do dworca, aprzez to ruch był coraz większy. Niezdarnie wymijałem zaspanych ludzi idących na ranną zmianę do fabryki opon. Spod brei wyłaził mokry piach zwodą ialuminiowe cacko stawało wbłocie. Na pocieszenie, wraz ze wschodzącym słońcem wracał mróz. Przy hotelu Kormoran poprawiłem na palcach skórzane rękawiczki, które przemokły dzień wcześniej iteraz przymarzały do chromowanych ciągów. Ale to nie miało już znaczenia, bo po drugiej stronie ulicy był dworzec autobusowy. Złodzieje zmafii taksówkowej nawet nie zwrócili na wózek uwagi, siedzieli wbiałym mercedesie, którego wnętrze całkowicie zaparowało od kawy ikwaśnych oddechów. Chyba grali wkarty. Przetoczyłem pojazd wzdłuż kolumny samochodów, przy budce zhamburgerami poczułem głód. Pierwszy raz od trzech dni zachciało mi się jeść. Potem, pomyślałem. Wszystko zrobisz potem. Wózek ustawiłem przy drugim zfilarów podtrzymujących wiatę przed dworcem. Spojrzałem na umieszczony na dachu zegar, który co jakiś czas wskazywał temperaturę. Minus pięć, zapamiętałem. Odchyliłem wwózku podnóżki, wyregulowałem ich wysokość, poprawiłem podparcie na podudzie. Apotem zdjąłem zdłoni sztywne rękawiczki ipołożyłem je na kolanach matki. Odszedłem wkierunku wiaduktu. Nie oglądałem się za siebie.

Wdelikatesach kupiłem pęto dobrej, suszonej kiełbasy ibutelkę bolsa. Dziewczyna zza lady odliczyła pieniądze inakazała swojej koleżance ściszyć radio.

– Ani to piosenka, ani melodia. Takie nie wiadomo co! –rzuciła zniesmakiem wmoją stronę. Wradiu puszczali Roda Stewarta.

Wróciłem do mieszkania. Na podłodze rozłożyłem gazetę, do kiełbasy przyniosłem zkuchni chleb, ado wódki słoik ogórków, no ioczywiście paczkę niebieskich elemów. Odruchowo przejrzałem informacje zkraju. Piłem ijadłem, przeglądałem równocześnie poplamioną gazetę. Od dwóch dni tematem głównym była zima, awraz znią korki izaspy. Pojawiły się pługi drapiące asfalt. Na Pomorzu wiatr wtłoczył morską wodę do rzek, pozalewało drogi. Obliczono, że wwypadkach zginęło dwanaście osób, ablisko dwieście zostało rannych. WGdańsku toczyła się rozprawa przeciwko wyrostkom, którzy zaszczuli koleżankę zklasy, załamana popełniła samobójstwo. Większość uczestników sondy obstawiała uniewinnienie dręczycieli. Na ich korzyść przemawiały niewinne twarze. Na kolejnej stronie zamieszczono informację obroni atomowej, którą kiedyś podarowali nam Rosjanie, ale gdzieś przepadła. Poszukiwano też oszustów sprzedających podrobione dyplomy. Dłużej zatrzymałem się przy repertuarze kinowym. Reklamowano Życie na podsłuchu niemieckiego reżysera młodego pokolenia. Film opowiadał historię kapitana tajnej niemieckiej policji, który ulega nawróceniu. To mogłoby być ciekawe, chociaż jest nieprawdziwe, pomyślałem. Kiedy skończyłem kiełbasę, zadzwoniłem do faceta od nieruchomości. Powiedziałem, żeby przyszedł wieczorem, kiedy wytrzeźwieję.

– To znaczy, że mama wyjechała? Tak jak pan mówił?

– Tak, właśnie ją odprowadziłem na dworzec –wyznałem szczerze. –Proszę przyjść, dopełnimy formalności.

Potem to do mnie zadzwonił telefon. Annie nie musiałem nic mówić.

– Jesteś pijany –powiedziała.

– Być może, ale to nie zmienia faktu, że ona już tego nie zobaczy.

– Powiedz, czy ty to zrobiłeś?

– Tak, właśnie oswajam się ztą myślą.

– Boże, to co teraz będzie?!

– Z tobą czy ze mną?

– Z nami!

– Nas już dawno nie ma. No więc… ciebie zapewne przesłucha policja, ale przyjmij to ze spokojem, masz przecież wprawę.

– Przestań! Błagam cię, przestań! Ja tego nie zrobiłam!

Odłożyłem słuchawkę.

Pomyślałem omatce, która wolno zamarzała przy siódmym stanowisku. Wieje wiatr, apowietrze jest mroźne. Matka oczy ma nieobecne, martwe, jak zawsze. Ponura, zwykrzywioną, jakby zdziwioną prawą stroną twarzy, obserwuje ruch na placu. Jej mokre włosy obłażą szronem, anos, uszy, dłonie istopy lodowacieją, na policzkach rosną pęcherze, sinoczerwone plamy pokrywają całą twarz, krew wnaczyniach krwionośnych stygnie. Widzą to przypadkowi pasażerowie. Próbują ją rozgrzewać, jakaś paniusia wydobywa ztorebki krem przeciwzmarszczkowy, naciera matce twarz, czego właśnie nie należy robić wtakich wypadkach, jakiś podchmielony idiota wlewa wjej usta wódkę, robią wszystko, by ją dobić. Potem wciągają do hali dworcowej, panienka zpiekarni biegnie zgorącą herbatą. Wszyscy skutecznie przyspieszają jej koniec. Akiedy ból ustępuje iskóra na twarzy robi się blada, jest już po wszystkim. Serce przestaje pulsować. Pojawia się pogotowie, by stwierdzić zgon kobiety onieznanej tożsamości, wprzybliżeniu sześćdziesięcioletniej, wnioskując zaparatu umieszczonego wuchu –zuszkodzonym słuchem.

Telefon zadzwonił ponownie.

– Za pół godziny będę pijany –przedstawiłem Annie najbardziej prawdopodobny przebieg wypadków. –Ktoś, kto nie śpi kilka nocy, ajest wpółśnie całe dwudziestojednoletnie życie, po wypiciu butelki wódki, nawet tak dobrej jak bols, idzie spać. Kiełbasa tylko rozleniwia. Aponieważ sprzedano wszystko, co tylko było wtym domu do spieniężenia, położę się na gazecie, która służy mi teraz za obrus lub, jak kto woli, informator kulturalny. Bo przecież dzisiaj nie pracuję… No to, jak już się wreszcie wyśpię, przyjdzie tu ten cwany facet znieruchomości izabierze mi klucze. Tak to chyba będzie wyglądało. Apotem…

– Proszę cię, przestań. Powiedz, co teraz będzie!?

– A potem będą szukać zwyrodnialca, który wpiątkowy, styczniowy poranek przyciągnął na wózku inwalidzkim przed dworzec starszą panią izostawił na mrozie. Jej dane osobowe, na razie, nie są znane, ale to przecież tylko kwestia czasu, bo wiele osób widziało tych dwoje, jak sunęli przez najdłuższą ulicę wmieście. Taki marsz trwa dosyć długo. Ajuż na pewno ich spacer zarejestrowały policyjne kamery rozmieszczone na każdym większym skrzyżowaniu. –Zapaliłem papierosa. –No iukaże się wjutrzejszej prasie zdjęcie smutnej, zimnej, lodowatej, suchej ipomarszczonej staruchy, apod fotografią będzie dopisek: „Osoby mogące pomóc wustaleniu tożsamości denatki są proszone okontakt zkomendą policji. Telefon…”.

– Czy możesz przestać?! –Anna krzyknęła wsłuchawkę. –Ja się boję, rozumiesz?! Co myśmy zrobili?

– No cóż –zaciągnąłem się ponownie –wszystko wskazuje na to, że zabiłem matkę. Mogłem ją wypchnąć zokna, udusić we śnie, zagazować włazience. Chociaż nie, gaz mógłby wybuchnąć, ato przecież już nie jest nasze mieszkanie. Tak więc gaz odpada. Mogłem ją zadźgać nożem, utopić wwannie. No ioczywiście otruć… Ale ponieważ jestem tchórzem, ubrałem ją rankiem wcienką bieliznę, którą wcześniej wychłodziłem na balkonie. Na plecy narzuciłem palto bez podpinki. Jak się domyślasz, nie protestowała. Wsadziłem do wózka ipchałem przez godzinę po Dworcowej. By było jasne, taki wózek źle się prowadzi po błocie inależą mi się słowa uznania. Jeszcze jestem spocony, może nawet się przeziębiłem… Apotem ją tam zostawiłem. Oddałem jej również skórzane rękawiczki, jedyny prezent, jaki od niej wżyciu dostałem.

– Ty oszalałeś.

– Już jakiś czas temu. Nie ja jeden zresztą. Inie powinno to być dla ciebie żadnym odkryciem. Arękawiczek może faktycznie żal. To były całkiem dobre rękawice, prawie niezniszczone, chociaż nosiłem je, jak wiesz, często.

Odłożyłem słuchawkę, wyciszyłem też całkowicie komórkę, żeby mi nie przeszkadzała. Potem zgasiłem papierosa. Ostatnio dużo paliłem imożna powiedzieć, że miałem ztym problem. Dręczyły mnie wyrzuty sumienia, że wtłaczam wpłuca te wszystkie substancje toksyczne zamoniakiem, formaldehydem iizotopami pierwiastków promieniotwórczych. Mieszam to zrakotwórczym chlorkiem winylu, nitrozaminami icholera wie czym tam jeszcze. Na szczęście mieszkanie od jakiegoś czasu stało puste idym miał gdzie się rozłazić. Apotem pomyślałem, że jak na świeżego matkobójcę zachowuję się nad wyraz racjonalnie. Telefon zaczął dzwonić, więc wyrwałem przewód zgniazdka. Bo co ja wtej chwili miałem jeszcze do powiedzenia Annie? Ogarniała mnie senność, podczołgałem się do letniego grzejnika, zwinąłem wembrion, zasnąłem. Śniło mi się, że siedzę na podłodze zHumphreyem Bogartem ipijemy razem bolsa. Ja co chwilę częstuję go elemem, aon niezmiennie odmawia iwskazując na dziurę wszyi, mówi:

– To mnie, chłopie, zabiło. To kurewstwo. Rak krtani. No iprzełyku. Czy ty wiesz, że teraz, kiedy palisz, wywalasz na mnie ite ściany cztery tysiące substancji chemicznych?! Przez tę oto dziurę wszyi przepływa lotna smoła. –Apotem stary aktor rzuca się na mnie, wyrywa papierosa zust ikończy go żarłocznie. –Podobno skłonność do nałogów jest zapisana wkonkretnym fragmencie kory mózgowej, dasz wiarę? –Sztacha się łapczywie, gasi kiepa isięga po nowego papierosa. –Nie pal, chłopcze. Nie pal fajek, bo szkoda zdrowia.

Obudził mnie dzwonek do drzwi. Przez judasza dostrzegłem chudego gościa wźle uszytym płaszczu. Facet przebierał ubłoconymi trzewikami, co znaczyło, że znowu wróciła odwilż. Mogło to też znaczyć, że stał pod drzwiami na tyle długo, że śnieg na jego nogawkach się rozpuścił. Włapach ściskał brązową aktówkę. Otworzyłem mu drzwi, asam ruszyłem do pokoju izmieniłem światło na delikatniejsze. Piekły mnie oczy igardło. Niestety, półmrok pomagał tylko na te pierwsze. Słyszałem, jak tamten zamyka drzwi, opukuje je dyskretnie, bada trwałość.

– Już pan chyba to robił, prawda? –zapytałem szczura wpłaszczu iwziąłem się do wypalania dziury wkrtani. –Niech pan wejdzie dalej, proszę. To przecież pańskie mieszkanie.

– No, niezupełnie moje. –Uśmiechnął się jak przy badaniu trwałości futryny, aja dostrzegłem, że brakuje mu lewej górnej szóstki. –To mieszkanie chce kupić pewien lekarz.

– Dentysta?

– Dlaczego dentysta?

– Nie wiem, tak mi przyszło do głowy.

– Przyjdziemy tu ztym panem jutro, już dzwoniłem do niego. Pan raczył powiedzieć, że już dzisiaj odda klucze… Chociaż umawialiśmy się do końca miesiąca. Dzisiaj dopiero dwudziesty szósty… Cieszę się tym bardziej.

– Tak, może je pan zabrać.

– Czyli, rozumiem, mama pańska dostała wreszcie tę wizę… Co za szczęście! Ja chciałem to panu powiedzieć już podczas pierwszego spotkania, tu by nie miała szans. Tu nikt by jej nie pomógł.

– Ale, jak pan widzi, znaleźli się dobrzy ludzie. Prawda? Iteraz może się pan cieszyć razem ze mną. No, śmiało. Niech się pan cieszy! –Objąłem go za chude ramię, które było jeszcze bardziej wysuszone, niż myślałem. –Cieszmy się razem! Moja matka wyjechała, pan zrobił dobry interes, adentysta postawi wmiejscu, gdzie leżą te kiepy, fotel. Może po promocji załata panu ubytki! No, niech się pan cieszy! Kieliszeczek?

– Co pan ciągle ztym dentystą? –Wyswobodził się zuścisku, poprawił płaszcz. Zteczki wyciągnął umowę. Jego twarz przybrała urzędowy wyraz. –Tu itu niech mi pan podpisze. –Podsunął mi taniego parkera. –Pieniądze będzie pan miał na koncie za kilka dni. Minus to, co wziął pan jako zaliczkę tydzień temu.

Ciągle był urzędowo uprzejmy, bo pióro zawiesiłem nad kartką. Wreszcie podpisałem, gdzie wskazał. Papiery złożyłem wkostkę ischowałem do portfela. Dopiłem resztę wódki, włożyłem kurtkę. Wcześniej wcisnąłem mu wmalutką dłoń pęk kluczy.

– To ginekolog –powiedział, chowając pióro.

– Kto?

– Ginekolog. Facet, co maca babki. To ginekolog kupi to mieszkanie. –Uśmiechnął się szeroko, aja zauważyłem, że brakuje mu więcej zębów. –Aczasami im wycina macice, by nie przychodziły na świat takie śmieci jak ty. –Cofnął się kilka kroków, był przygotowany do ucieczki.

– Pewnego dnia go zabrakło –powiedziałem spokojnie. –Miotłę znajdzie pan wkuchni!

Mijając go, zarzuciłem na barki niewygodny plecak. Wyszedłem zmieszkania, wktórym bywałem codziennie, anie mieszkałem nigdy.

Na korytarzu znowu dostałem ataku suchego kaszlu iduszności. Ostatnio choroba się nasilała, czułem to wyraźnie. Rano, dla uspokojenia sumienia, wziąłem garść witamin. Jak zwykle: A,D, E, K. Źle się odżywiałem, to też mogło być przyczyną nawrotu choroby. Częste podróże pociągami, wysiłek fizyczny, wszystko razem sprawiało, że byłem zupełnie wykończony. Wtej wyliczance świadomie pominąłem papierosy.

Już nadole wpadłem na sąsiadkę. Poprawiała elegancki kapelusz, który zakrywał połowę zeżartej używkami twarzy.

– Znowu nie wygrałam! Da pan wiarę? Znowu nie wygrałam!

Milczałem. Ciekawe, jak zwiekiem ludzie zmieniają sposób zwracania się do innych. Kiedyś wołała za mną Dębszczak, mówiła: „Ten Dębszczak zósmego, spod sto dwadzieścia”. Stara dewotka izłodziejka zsiódmego. Spod sto szesnaście.

– Ale to dobrze, to bardzo dobrze. Bo jak wygram, to co wtedy? No, co ja wtedy zrobię?! Tylu fałszywych przyjaciół się zleci! No, niech mi pan powie!

Stałem nad nią odwa stopnie wyżej izamiast wyminąć kobietę iopuścić klatkę schodową, zastanawiałem się, co biedna, stara ma zrobić zpieniędzmi, które, od kiedy pamiętałem, miała wygrać wtotalizatorze. Wreszcie powiedziałem:

– Pani Mario, trzeba mocno wierzyć. Grać iwierzyć. Dobry Bóg sprawi, że będzie pani grać inigdy nie wygra. WPanu Bogu nadzieja.

Wreszcie minąłem ją iwyszedłem na zewnątrz. Owinął mnie

2.

chłód.

Wdzieciństwie lubiłem taką pogodę. Właściwie to przesadzam, mówiąc ocałym dzieciństwie. Gdybym chciał być precyzyjny iuczciwy, to powiedziałbym, że była to raptem jedna zima. Aponieważ mogę być już tylko precyzyjny, bo uczciwość dawno zatraciłem, to wyznam, że była to zima rokuosiemdziesiątego dziewiątego. Miałem cztery lata istałem wprzedpokoju naszego mieszkania na Dworcowej, przede mną klęczała matka. Zapinała mi palto, owijała szalikiem. Przy zakładaniu butów bardzo się zdenerwowała, bo nijak nie dało się ich wcisnąć na stopy. Zdejmowała mi zatem grube, wełniane skarpety iwciskała cieniutkie elastyczne podkolanówki. Gdy wszystko było gotowe, łącznie zrękawicami iczapką, wychodziliśmy na ulicę. Było tak samo zimno jak teraz. Matka nakazywała mi trzymać się za poły futra itak połączeni sunęliśmy śliskim chodnikiem wgórę czarnej ulicy, którą tylko gdzieniegdzie rozjaśniały długie lampy. Przy skrzyżowaniu na Żołnierskiej skręcaliśmy wlewo. Matka zaczynała mówić oAdamie. Omoim bracie, który wnocy nasikał do nocnika imocz, jej zdaniem, jest podejrzanego koloru. Może warto pójść ztym do lekarza. Iże głuptas się nie przyznał, wylał siki do muszli, ale nie spuścił wody iona itak wszystko wie. Martwi się oniego, bo to takie dziecko dobre, tyle że skryte… Mówiła też jeszcze wiele innych rzeczy, ale ja ich już nie słuchałem, bo skupiałem się na barwie jej głosu, którą tak lubiłem. Głos matki, kiedy mówiła ztroską oAdamie, stawał się aksamitny. Na chwilę wchodziliśmy do delikatesów naprzeciw szpitala. Zostawałem przy drzwiach iobserwowałem, jak matka kupuje pączki umoczone wlukrze, chowa je do eleganckiej torebki iżegna się ze sprzedawczynią, która zszacunkiem mówi: „Dziękuję, pani doktor”. Apotem szliśmy dalej, tyle że już niewielki kawałek. Matka kończyła jakąś historię, zktórej docierało do mnie tylko, że Adam wyjedzie znią na ferie do Szczawnicy, bo słyszała, jak kaszle rano icoś ztym trzeba zrobić, awtakich wypadkach to najlepsze jest świeże, górskie powietrze. Przechodziliśmy przez metalową furtkę istawaliśmy przy szkole. Wkilku oknach migały jakieś postacie. Matka wyciągała ztorebki termos, nadstawiała kubek pod światło inalewała gorącą herbatę. Teraz ztorebką pod pachą szła wzdłuż budynku, zkubkiem wdłoniach itermosem skręcała wlewo idochodziła do sali gimnastycznej. Zatrzymywała się pod okratowanymi oknami iwskupieniu patrzyła do wnętrza. Szukała wzrokiem mojego brata Adama, który miał trening koszykówki. Wreszcie matka go dostrzegała, jej dłonie drżały, rozlewała płyn na brudny śnieg. „Zobacz, zobacz”, wołała. „Twój brat! Adasiek, Adasiunio! Dziecko moje kochane!” Teraz ija dostawiałem głowę do szyby, czasem ją lizałem. Widziałem młodych mężczyzn ganiających zkrzykiem za czerwoną piłką. Widziałem mojego brata, który wmaju miał zdawać maturę. „To bardzo ważne”, mówiła matka. Ale równie ważne jest, by go do tej matury dopuszczono, bo Adam ma kłopoty. Matka stukała wszybę, machała do Adama, posyłała mu całusy. „Adaś, Adaś, cudo moje jedyne! Jaki zgrabny, jaki wysoki, ajakie ma ramiona. Itaki zwinny!” Znowu rozlewała herbatę. Fajny był ten mój brat ilubiłem zmatką tu do niego przychodzić. Spacerowaliśmy tak wkażdy wtorek ipiątek. „OBoże!”, krzyczała matka, bo Adama ktoś potrącił imój brat upadł. Krzyczała to „OBoże!” tak głośno, że jej głos przebijał szkło ikraty, rozlewał się po sali. Tyle tylko że wciemnościach nie było nas widać iAdam nie musiał się wstydzić. Bo Adam się denerwował iudawał, że nas nie widzi, kiedy spacerowaliśmy pod szkołą. To była męska szkoła, techniczna. Taka, wktórej było mało dziewczyn. Bo „Adam ma na dziewczyny jeszcze czas”, mówiła matka. Atak całkiem szczerze, to wcale mu dziewczyny nie są potrzebne, bo Adam ma matkę. No ichyba miał mnie. Matka chowała głowę pod parapet, nie chciała być zauważona. Mój brat nie lubił, kiedy tak przychodziliśmy. No więc matka ciężko dyszała pod parapetem, aja zaczynałem krążyć wzdłuż muru, bo te cienkie podkolanówki nie dawały zbyt wiele ciepła, szybko mokły. Szedłem wstronę warsztatów szkolnych. Tam było ciekawiej niż przy sali sportowej. Tam były praktyki zawodowe. Chłopaki stawiali zcegły mur. Mieli młotki, kielnie, taczkę zzaprawą murarską. Obok nich krążył instruktor, udzielał im wskazówek. Czasem krzyczał, kiedy mur był krzywy. Następnym razem, kiedy przychodziłem, mur był już otynkowany. Aprzy następnej wizycie chłopcy go malowali. Przy kolejnych odwiedzinach zaś burzyli. Itak na okrągło. Policzyłem, że już trzy razy rozwalali młotkami mur. Praktykanci mieli też radio irudego kota, który łaził między cegłami, ocierał się oich nogi. Wołali na niego Mruk. Śpiewali piosenki zradia idla żartu oblewali kota wodą zpędzla. Ale pewnego dnia muzyki już nie było. To przez to, że instruktor zdenerwował się na chłopców. Znalazł kota zatopionego wbetonie. Wykuł go dłutem ztaczki iczyścił wodą ze szlaucha. Kiedy już usunął bryły zaprawy, zawinął zwierzę wpapierowy worek iwyszedł zwarsztatu. Wcześniej zgasił światło. Chłopcy siedzieli wciemności, czasem słyszałem ich nerwowy śmiech.

Znowu kłamię, nie jestem uczciwy, bo śmierć zwierzęcia zalanego zaprawą murarską przez młodych oprawców albo stanie na mrozie pod oknem wmokrych, cienkich skarpetkach to nie są rzeczy, które się powinno wspominać zrozrzewnieniem. Myślę, że chodzi tu ocoś innego. Ote chwile, kiedy matka wroztargnieniu głaskała mnie po głowie miękkimi iciepłymi dłońmi, poprawiała wprzedpokoju czapkę. „Stój prosto”, mówiła iobejmowała mnie ramionami. Nigdy potem już tego nie robiła. Żadne pączki mi już tak nie smakowały, jak te zamarznięte, gryzione wciemnościach. Nigdy potem już nie chodziliśmy pod salę gimnastyczną. Tamtej zimy mój brat Adam zniknął
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przed blokiem.

Na chodniku było pusto. Głos sąsiadki umilkł, poczułem ulgę. Minąłem śmietnik, obok którego leżał wybebeszony, roztrzaskany komputer. Nieco dalej stał zniszczony tapczan matki, poplamiona kołdra. Na tapczanie stały brązowe donice zprzemarzniętymi kwiatami. Był pokryty czapą śniegu ikromkami chleba dziobanymi przez stado szarych ptaków. To już trzy dni, pomyślałem. Trzy dni temu wyrzuciłem to wszystko na śmietnik. Azaraz potem poczułem złość na służby komunalne, które dopuszczają do takich sytuacji. Nieroby, pomyślałem. Ostatni raz zadzwoniłem na komórkowy Maksa, akiedy znowu odezwała się automatyczna sekretarka, ruszyłem wkierunku jego piwnicy. Byłem mu to winien. Można też powiedzieć, że zagłuszałem wyrzuty sumienia. Powinienem był go odnaleźć zaraz po tym, jak odkryłem prawdę. Rozgrzeszałem siebie zmęczeniem, brakiem siły isnu. Ale Maks też nie był bez winy, po co wyłączył telefon? Amoże właśnie dlatego to zrobił? By go nie odnaleźli? Doszedłem do skrzyżowania zŻołnierską, minąłem szpital, ponure warsztaty, odruchowo spojrzałem na okna, za którymi uwijało się kolejne pokolenie budowlańców sadystów. Dalej był hotel iulica prowadziła
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do Śródmieścia.

Matka ciągnęła mnie, ale robiła to ztaką złością isiłą, że nie czułem zimna, tylko ból izmęczenie. Nawet nie założyła mi skarpet. „Skurwysyn, skurwysyn”, syczała pod nosem, aprzy murze aresztu śledczego już zupełnie głośno ciskała przekleństwa. Zdumieni ludzie stawali wmiejscu, patrzyli na elegancką brunetkę wfutrze, wkozakach do kolan, która językiem rynsztoku wrzeszczała wkierunku uwieszonego jej rękawa malca. Ale ona tego nie widziała. Rozpalona, zodkrytą głową iobłędem woczach, wrzeszczała: „Jeżeli ten skurwysyn czegoś nie zrobi, to już nigdy ciebie nie zobaczy! Ja go urządzę!”. Wcześniej nie mówiła wtaki sposób. Nie było to przyjemne, zdrugiej jednak strony byłem ciekaw, kim jest człowiek, który nigdy mnie nie zobaczy. Mogło to też znaczyć, że przedstawiam dla niego jakąś szczególną wartość. Biegłem zatem zmatką ulicami ośnieżonego miasta. Biegłem najszybciej, jak potrafiłem. Aprzy Teatrze Jaracza upadłem na twarz izgubiłem czapkę. Matka chwyciła mnie za włosy ipociągnęła dalej. Zatrzymaliśmy się dopiero na Partyzantów, przed ponurym, okratowanym gmaszyskiem.

Milicjant przy drzwiach zażądał od matki dowodu osobistego, awidząc dokument, niezdarnie zasalutował. Mijając go, czułem na sobie ironiczne spojrzenie. Po schodach popędziliśmy na piętro idługim korytarzem dotarliśmy do drzwi, przed którymi matka poprawiła rozwichrzone włosy. Bez pukania wdarła się do pokoju za drzwiami, apo chwili wybiegła na korytarz zmężczyzną, którego nie znałem. Milicjant był lekko łysawy iotyły. Przechodzący obok ludzie salutowali mu zenergią, której próżno by szukać utego przy drzwiach. Mijający nas ciekawsko gapili się na matkę. No ina mnie, bo przez ten brak skarpetek otarłem pięty. Zdjąłem but ibadałem okaleczone miejsce dłońmi. Teraz iważniak spojrzał na mnie, awtedy matka nakazała mi stanąć za sobą.

– No ico teraz zrobisz, draniu? No co? –Matka starała się być opanowana.

– O co ci chodzi? –Milicjant głos miał niski, mocny. Dopinał guziki.

– Ty dobrze wiesz, oco chodzi.

– Czyżby twój synalek miał znowu kłopoty? Co tym razem?

– Taki mój, jak itwój! Ja mogłeś, bydlaku, na to pozwolić!?

– Niby na co? Znowu coś zwędził? Amoże jak ostatnio… Kogo tym razem pobił?

Matka sięgnęła do torebki, długo wniej grzebała, by wreszcie wyciągnąć małą, zieloną książeczkę. Uniosła ją na wysokość twarzy iwysyczała:

– Co to jest?! Powiedz mi, co to, do cholery, jest!

Milicjant uśmiechnął się ironicznie.

– Czyżbyś dostała książeczkę wojskową? Wybierasz się? Unas kobiet nie biorą, my nie Izrael.

– Ty draniu, dobrze wiesz, co to jest. Prosiłam cię, to była jedyna rzecz, októrą ciebie prosiłam wżyciu.

– Prosiłaś mnie owiele rzeczy. Masz wybiórczą pamięć. Domyślam się, że był wWKU. Jak ten czas leci. No popatrz…

– To jeszcze dziecko!

– Wybacz, ale mam na ten temat nieco inny pogląd.

Wyciągnął dłoń, amatka podała mu książeczkę.

– No proszę, Ajeden! Lepiej być nie może. Zdrowy jak byk. Tylko pogratulować takiego syna. Pięknie!

Zmatką działo się coś złego, cała drżała, zacisnęła palce na moich włosach, szarpnęła nimi. Jęknąłem. Ale mój pisk przy tym, co teraz zrobiła matka, był niczym. Puściła moje włosy, wyrwała facetowi książeczkę, ukryła ją wkieszeni spodni iwrzasnęła na cały korytarz:

– Ty skurwysynu! Miałeś go przed tym chronić czy nie? Obiecałeś? Adam to twój syn, kurwo. Łgarzu, kłamco!

– Kobieto, to, że stanął na komisji, jeszcze nic nie znaczy. Każdy chłopak musi to przejść. Rozumiesz? Zda maturę, pójdzie na studia inajwyżej przejdzie przeszkolenie. Od tego się nie umiera.

– Obiecałeś… –jęknęła matka –że dostanie całkowitą niezdolność… Obiecałeś mi to… Aja głupia uwierzyłam…

Ludzie przystawali, patrzyli zciekawością wnaszą stronę. Widząc ich, milicjant poprawił mundur izniknął za drzwiami. Zaraz wjego miejsce pojawił się inny, wyższy imłodszy. Próbował objąć matkę, uspokoić jej roztrzęsione ręce. Wyrwała mu się icofnęła okilka kroków. Zaczęła grzebać wtorebce, apo chwili na korytarz zaczęły lecieć po kolei: Medal Trzydziestolecia Polski Ludowej, odznaka honorowa „Za zasługi dla oświaty”, srebrna odznaka „Za Zasługi dla Ochrony Środowiska iGospodarki Wodnej”. Leciały tak przez cały korytarz pracowite lata wsocjalistycznej ojczyźnie, aja, wjednym bucie, ruszyłem za nimi izbierałem do drugiego.

– Macie, macie, dranie! –darła się matka, puszczając wpowietrze Zasłużonego Nauczyciela PRL-u. –Co wy myślicie, że ja te gówniane blaszki zbieram, bo kocham tę waszą zasraną czerwoną rzeczywistość!? Amacie, zabierajcie je sobie. Przez niego je zbieram, przez tego waszego zasranego majorka! By mi ta kurwa dzieci nie odebrała! Bo nie odbierze. O,dlaczego nie odbierze! –Teraz zamachała legitymacją członka partii. –Jestem dobrą towarzyszką, dobrą matką inawet tacy jak on mają za krótkie łapki. Wiem, jak dojść do Komitetu na Głowackiego. Mieszkam niedaleko! Amacie, żryjcie! –Teraz rzuciła moją ulubioną złotą odznakę harcerską, poprawiła tę zprzysposobienia sanitarnego PCK. Podbiegła do drzwi, za którymi ukrył się mężczyzna. –Nigdy już go nie zobaczysz! Nigdy! –Ateraz wrzasnęła wmoim kierunku: –Zostaw to żelastwo! Słyszysz, natychmiast! Chodź tutaj! Popatrz sobie przez dziurkę na tatusia, pierwszy iostatni raz! Więcej okazji nie będzie! –Nad głową przeleciała mi odznaka „Za pracę społeczną” zdoczepioną do niej „Za strzelanie indywidualne”. –Twój tatuś zawarł umowę ijej nie dotrzymał. Jest kłamcą iza to poniesie karę. –Plunęła na Odznakę Nagrody Państwowej II stopnia icisnęła nią wzbliżającego się milicjanta. Ten uchylił się, ale już przed nadlatującymi kolejno odznakami „Nieprzetartego Szlaku” i„Zasłużonego dla ochrony przyrody” nie miał szans. „WSłużbie Gdyni” rozcięło mu łuk brwiowy.

Ito już był koniec. Kiedy ja wpośpiechu wyzbierałem do buta wszystkie matczyne odznaczenia, ją obezwładnili dwaj przybyli na pomoc milicjanci, awjednym znich rozpoznałem tego, który głupawo uśmiechał się do nas przy wejściu. Po kilku minutach znaleźliśmy się na ulicy. Matka poprawiła loki, ja przełożyłem odznaki zbuta do jej torebki. Wtakich oto okolicznościach matka przedstawiła mi ojca. Odkryłem też siłę literatury. Wiedziałem już, że nie tylko opasłe tomy, ale imałe książeczki również mogą wzbudzać wielkie
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emocje.

Na Dąbrowszczaków, za Centrum Polsko-Francuskim, skręciłem wprawo. Na parterze znajdowały się siedziby: jubilera, lombardu isklepu zmarkową, męską odzieżą. Ale to od frontu. Wszedłem na podwórze, którego granice wyznaczały garaże kryte papą ikilka obdrapanych kamienic komunalnych. Niedawno gazety pisały oznalezionym tam zamarzniętym bezdomnym. Biedak przeholował zpiciem, zasnął. Od jutra gazety będą miały nowego zamarzniętego. Ruszyłem do drugiej kamienicy zrzędu polewej, zapaliłem światło na klatce schodowej iwolno zszedłem do nieoświetlonej piwnicy. Korytarz był wąski. Ocierałem się ocuchnące pleśnią ściany izaczepiałem owystające znich kłódki, zawiasy igwoździe. Wpołowie drogi rozciąłem sobie dłoń. Czułem, jak buty zapadają się wczymś miękkim, śliskim ikleistym. Błoto śniegowe, pomyślałem. Tylko skąd tyle błota? Apo kilku krokach brnąłem wcałkowitych ciemnościach, bo ktoś zamknął drzwi ugóry iświatło przestało docierać. Na końcu korytarza były drzwi do piwnicy Maksa. Obmacałem je wposzukiwaniu klamki. Zapukałem kilka razy, wreszcie szarpnąłem za klamkę. Na górze ktoś uchylił drzwi isnop światła ruszył wmoim kierunku. Biegał po ścianach, zsufitu przenosił się wprost na mnie.

– A pan tu czego? –usłyszałem niski, kobiecy głos.

Milczałem.

– No co, głuchy pan? Kolejny złodziej weków? –Głos znieprzyjemnego stał się napastliwy. –Amoże żarówki się wykręca?

– Szukam kolegi –powiedziałem izachciało mi się śmiać, bo pomyślałem oreakcji, jaką normalnie powinno wzbudzić takie wyznanie. Facet pod ziemią, wbrudnej, ciemnej piwnicy szuka znajomego. Ale jej to widocznie nie zdziwiło, bo zapytała:

– A którego kolegi? Bo jak tego zkońca korytarza, to żeś się pan spóźnił. –Iskierowała snop światła na drzwi, które jakaś wprawna ręka okleiła plastrami zurzędowymi pieczęciami. Apotem kobieta oświetliła podłogę, po której walały się kredowe karty, kiedyś białe, ateraz pomięte, wbłocie. –Niech pan lepiej stąd idzie, oni jeszcze mogą tu wrócić.

– A Maks…? –Chciałem wiedzieć.

– Niech pan idzie, jak najszybciej… Pana kolega wporę wszystko wyniósł, wkoc zawinął. Tylko te kartki zostały… Kłódki nie było, to je dzieciaki rozwlekły po piwnicy. Niech pan idzie gdzieś
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daleko.

Tak powiedziała matka, kiedy zapytałem oAdama. „Twój brat jest gdzieś daleko”. Ciągle gdzieś łaził, jeździł, ateraz ulotnił się całkiem. Właściwie to trudno powiedzieć, kiedy tak dokładnie Adam zniknął. Często nie wracał na noc, wyjeżdżał zjakimiś długowłosymi kolesiami na całe dnie. Potem pojawiał się nagle. Wdłoniach ściskał torbę zwęgierskimi płytami Locomotiv GT, Omegi, kolorowymi koszulkami znadrukami zachodnich zespołów, pudełkami kaset magnetofonowych. Wiedziałem wtedy, że był „na handlu nad morzem”. Kiedy indziej zwoził jakieś breloczki, kamizelki, czapeczki, dżinsy. To znaczyło, że był wWarszawie. Dlaczego tam jeździł? Pamiętam, że niczego nam nie brakowało. Mieszkanie było czyste, duże, czteropokojowe. Mieliśmy piękne, stylowe meble, na ścianach wisiały obrazy wciężkich ramach. Moim ulubionym meblem był potężny stół zwajchą nadole, która służyła do regulacji ustawień. Pod tym stołem kryłem się przed ludźmi. Naciągałem sprężynę iwaliłem zhukiem wdrewno, wzbudzałem przerażenie. Ale goście bywali unas rzadko, by nie powiedzieć wcale… Tak więc Adam jeździł po dużych miastach, zwoził fragmenty tamtego świata. Czy lepsze? Gorsze? Nie wiem. Inne. Wtedy myślałem, że mój brat podróżuje, bo jest po prostu dorosły, ityle. Kiedyś ja też, tak jak on, będę wstawał oświcie, zakładał dżinsową kurtkę izplecakiem znikał wdrzwiach. Ikiedy pod koniec zimy wtych drzwiach zamiast Adama stanęło dwóch smutnych facetów wwojskowych mundurach, nagle odkryłem, że mojego brata wdomu nie ma już od bardzo dawna. Odkryłem, że od wielu tygodni zjego pokoju nie dochodzą dźwięki hałaśliwej, gitarowej muzyki. Nie byliśmy także zmatką wSzczawnicy, októrej wkółko gadała pod oknami sali gimnastycznej. Nie wydarzyło się tysiąc innych rzeczy, które towarzyszyły mojemu bratu. Kłótnie zmatką, trzaskanie drzwiami, odłączanie telefonu, płacz, po którym następowały dni ponurej ciszy.

– Gdzieś daleko jest –powiedziała matka tym ludziom wdrzwiach. –Nie wiem, przysięgam!

Broniła dostępu do mieszkania butem wciśniętym wościeżnicę, nerwowo zaciskała dłonie na klamce. Ale oni naparli na drzwi iwtargnęli do środka. Bez pytania zajrzeli do każdego pomieszczenia, na dywanach zostawili grudy topniejącego błota ze śniegiem, wpowietrzu smród próchnicy. Potem rozsiedli się wsalonie, nawet nie zdejmując czapek. Rozpięli jedynie grube płaszcze wzgniłym kolorze, pod którymi błyszczały równie zgniłe guziki zorzełkiem. Wyglądali prawie identycznie. Dwa wielkie, nalane kloce osinych pyskach iogromnych łapach, wktórych trzymali notesy.

– Kiedy syn kontaktował się zobywatelką ostatnio?

Matka stała blada wdrzwiach, nigdy jej takiej nie widziałem. Była przeciwieństwem kobiety zkorytarza komendy. Tam wściekła istanowcza, tu słaba, mała, złamiącym się głosem.

– Nie pamiętam. Miesiąc, może trzy tygodnie.

– Nie łżyj. Sąsiedzi widzieli go osiem tygodni temu –wrzasnął jeden znich.

– To już tak długo? –Matka zagryzła wargi.

– Gdzie jest syn? Pytamy po dobroci.

– Panowie, przecież to jeszcze dziecko, on ma maturę wmaju!

– Czyżby? –Drugi zbydlaków zapalił papierosa. Matka pobiegła do kuchni iprzyniosła mu talerzyk na lody. Wnaszym domu się nie paliło. Była to święta zasada. Ale matka nie protestowała, usłużnie podała porcelanowy krążek bydlakowi. Ten zaciągnął się dymem iwypuścił kłąb wprost pod stół, wmoją twarz. Kolejny wywalił już pod sufit.

– Słuchajcie, kobieto, dzieckiem to on był jakiś czas temu. Amaturę to powinien zdawać wtamtym roku? Prawda? –Isam sobie odpowiedział: –Prawda! Ado szkoły nie chodzi ize szkoły wywalony.

– Nieprawda! –zapiszczała matka. –Zawieszony! To różnica!

– Gówno tam zawieszony, ja pismo ze szkoły mam. Wyrzucony. Icytatu użyć mogę. Posłuchajmy: „Dyrekcja Technikum informuje, że uczeń Adam Dębski zdniem piętnastego lutego roku osiemdziesiątego dziewiątego zostaje wydalony znaszej szkoły. Powodem jest notoryczne opuszczanie zajęć, brak dyscypliny, krnąbrność, nieumiejętność pracy wgrupie, anade wszystko osiem ocen niedostatecznych wsemestrze zimowym. Uczeń Dębski nie rokuje nadziei na poprawę wyników nauczania, jego gorszący wpływ na innych uczniów jest zagrożeniem dla właściwego funkcjonowania naszej placówki oświatowej, podpisano…”.

– To co, zawieszony czy wydalony? –zapytał ten drugi.

– Nie wiem, panowie, ja nie wiem… Wiem tylko, że zniknął, wyjechał, często wyjeżdża… Może do Gdańska pojechał… Często tam jeździ…

– To wiem czy nie wiem? Co? –Ten od papierosa znowu dmuchnął mi wtwarz. –Gdzie jest synalek? Adres. Niech obywatelka poda adres! –wydarł się tak głośno, że puściłem sprężynę, która walnęła go wkolano. – O kurwa! Co on robi, ten dzieciak!? Wyłaź spod tego stołu, gnoju! –Iwyciągnął mnie za włosy na środek pokoju.

Przerażona matka wyprowadziła mnie do kuchni, zamknęła drzwi, gęsto przy tym przepraszała tego, który dostał żelastwem.

– A was, obywatelko, pytam ostatni raz, gdzie macie syna? Adres itelefon. To wjego interesie. Nie zgłosił się po odbiór powołania. To jest dezercja. Dwa lata paki. Dobrze wam radzę!

– O Boże! –słyszałem przez drzwi jęk matki. Potem ciężkie uderzenie opodłogę. Wbiegłem do salonu izobaczyłem matkę leżącą na dywanie zrozciętą głową. Obok leżał rozbity na trzy części, zakrwawiony talerzyk, wktóry żołnierz wbił kiepa,
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zgasił.

Maks wziął kolejnego papierosa, dłonie mu drżały. Obok dwóch pijanych facetów wyprowadzało zsali trzeciego. Chudy, rudy gość szarpał się iwyrywał, uczepił klamki. Pchnęli go ze schodów wczerń ulicy. Wrócili do stolika pełnego kieliszków wódki stojących wkałużach bezbarwnej cieczy. Widok Maksa ucieszył mnie bardzo, znaczyło to tyle, że nawet wtak paskudnym czasie nie zmienił swoich przyzwyczajeń, znaczyło to też, ito było ważniejsze, że jeszcze go nie dopadli.

Knajpa znajdowała się na Mrongowiusza. Podzielono ją nadwie części. Wjednej znajdowała się mordownia. Drugie drzwi prowadziły do restauracji UVioli. Maks siedział wmordowni, czasem zachodziłem po zajęciach wto miejsce. Nie ja jeden zresztą. Wiele szanowanych żon równie szanowanych obywateli miasta zdziwiłoby się bardzo, wiedząc, gdzie ich małżonkowie spędzają czas wolny, ale też często godziny tak zwanego czasu służbowego. Obok żuli siedzieli zgodnie znani dziennikarze, urzędnicy zpobliskiego ratusza, poeci kilku pokoleń, pewien doktor historii zatrudniony na uniwersytecie. Na setę wpadał wzięty lekarz, siadał obok Cygana zrozbieganymi oczami. Pił, płacił irobił miejsce oficerowi wojska. Wszyscy oni mogli siedzieć wygodnie wsali obok, ale, nie wiedzieć czemu, wybierali smród uryny, kłęby dymu, hałas iryzyko utraty portfela, aczasem spotkania znożem. Stanąłem przy ladzie, zdjąłem plecak izamówiłem dwie pięćdziesiątki wódki. Tłusta kobieta ozepsutej cerze pokrytej złym makijażem podała mi kieliszek.

– Chciałem dwie pięćdziesiątki –powiedziałem. –To jest setka, atakie rzeczy źle się kończą.

– Nie mam, dzieciaku, no nie mam. Wytłukli –wytłumaczyła rzeczowo.

– Rozumiem. Niech mi pani zatem rozleje to do dwóch kieliszków.

Uśmiechnęła się wyrozumiale.

– Dziecko, warto szkło brudzić?

– No tak… –Wporę zrozumiałem niestosowność żądania.

Do lady podszedł mały, chudy człowieczek wskórzanej, brązowej kurtce. Przechylił się przez ladę icoś szeptał do ucha barmance. Powierzał jej jakąś tajemnicę, nerwowo machając rękami. Po chwili odepchnęła go od siebie iwrzasnęła na całą salę tak, że ludzie zwrócili wzrok wich kierunku.

– A skąd ja ci wezmę te twoje zęby!? Ja ich nie widziałam! Szukaj se człowieku, może pod stołem gdzie leżą?

Co oni wszyscy dzisiaj ztymi zębami, pomyślałem idyskretnie dałem znak Maksowi, że jeszcze nie czas, że może jeszcze chwilę odczekamy. Ktoś mógł nas obserwować. Pokiwał głową ze zrozumieniem iwrócił do gapienia się za okno.

Chudy od zębów zmieszał się, ale po chwili rzucił się na kolana isunąc między nogami ludzi, zniknął pod stołem przy drzwiach.

Obejrzałem jego plecy zwytłoczonym stylizowanym na logo Nike napisem „Smile” iwróciłem do swojego kieliszka. Opróżniłem zawartość ipodsunąłem go grubej.

– A nie mówiłam! Po co kieliszek brudzić? –Nalała setkę ipostawiła ją przede mną. –Coś widzę po minie, że mogłam od razu całe pół litra postawić.

Zapłaciłem iwychyliłem zawartość. Wódka była paskudna, ale zimna, dlatego nie zwymiotowałem. Od porannego spaceru wypiłem już sporo. To, że jeszcze się jakoś trzymałem, tłumaczyłem sobie emocjami. Ale kiedy wypiłem kolejny kieliszek izapaliłem papierosa, rozpychając tłum, wpadłem do oszczanego kibla idławiąc się, opróżniłem zawartość żołądka. Resztki posiekanych ogórków ikiełbasy oblepiły mi buty. Pomyślałem, że dopiero teraz wyglądam tak, jak się czuję. Kiedy wróciłem na salę, mojego plecaka już nie było. To dziwne, lecz nie czułem złości iżalu po stracie. Pomyślałem, że teraz nie mam już niczego, co mogłoby mi ciążyć. Barmanka wskupieniu czekała, co zrobię po odkryciu kradzieży.

– No iczemu, dzieciaku, nie pilnowałeś plecaka? Ja nawet nie zdążyłam krzyknąć za tym, co ci go wziął. Zresztą, baru nie zostawię, nie polecę…

Poprosiłem oszmatę. Wytarłem obuwie ioddałem tej, uktórej na zapleczu zaraz po moim wyjściu plecak się odnajdzie. Złodzieje podzielą się kilkoma łachami, zawartością kosmetyczki, będą kląć nad kilogramami książek, zktórymi nie wiadomo, co zrobić, bo stare… Sam plecak też niemodny. Nadaje się tylko do kradzieży słoików zpiwnic. Jak mawiają złodzieje, takie „robienie wbrudach”. Ale ona jeszcze otym nie wiedziała. Dlatego pocieszała mnie ina koszt firmy postawiła kielicha.

– U nas to takie coś pierwszy raz się zdarza. Normalnie, to mi wstyd.

Poprosiłem ojeszcze jednego iwtedy ruszyłem do stolika Maksa.

– To dziwne –powiedział Maks –czuję wreszcie spokój.

– Nie ty jeden –powiedziałem ipostawiłem przed nim kieliszek.

– Wiedziałem, że nas kiedyś nakryją. Bałem się tej chwili, akiedy już to się stało, czuję spokój. –Zaciągnął się głęboko. –Byli dzisiaj umnie, brat mówił. Dwóch, po cywilnemu. Powiedzieli bratu, że lepiej, jak sam się zgłoszę, tak radzili.

– Pójdziesz?

– Za pięć minut.

– Co im powiesz?

– Że to ja sam… Że mój pomysł.

– Nie, Maks. Pójdziesz ipowiesz im, że to ja. Tak będzie najlepiej. Oni już wszystko wiedzą. Nic ci nie zrobią.

– Powiedziałeś im? Aco będzie ztwoją matką? Kto się nią zajmie?

– Nie musiałem nic mówić, to Anna. Zdradziła nas. Wcześniej czy później by to zrobiła. Amatką nie musisz się martwić.

Maks był wyraźnie zły.

– I tu się mylisz, przyjacielu. To nie ona. Nie Anna. Atwoja matka mnie nie obchodzi. Gadałeś oniej często, więc przez grzeczność pytam.

– Jak to nie Anna? –zapiszczałem. –Nikt inny nie mógł…

– Nie wiem kto. Wiem, że to nie ona. Rozumiesz, nie ona…

– No to kto?

– Nie wiem, nie wiem… –Przechylił kieliszek. –Na mnie już czas. Na ciebie jeszcze nie. –Założył śmieszną ruską czapkę, zatoczył się przy drzwiach iruszył na komisariat. Dobry,naiwny miś. Liczył na wyrozumiałość idobroduszność tamtych.

Piłem zatem dalej, chociaż już bez Maksa. Ichyba nawet zdarzył się cud, bo wktórymś momencie pojawił się kieliszek pięćdziesięciogramowy. Ludzie przepływali przez jasną salę, opowiadali dowcipy, mierzyli się na ręce, dopingowali irobili zakłady. Ten bez zębów odnalazł wtoalecie swoją szczękę. Oczyścił ją szmatą, być może tą, którą ja wcześniej wycierałem buty. Wszyscy mu gratulowali, poklepywali serdecznie. Stachu, bo tak go nazywano, wsadził szczękę wusta izaśpiewał piękną piosenkę odziewczynie, którą ukochany porzucił dla innej. Płakałem na jego ramieniu ipodarowałem mu futerał na okulary, by już nigdy nie zgubił szczęki, na którą, jak mi zdradził, pożyczył kupę forsy od faceta siedzącego wkącie sali. Ten sam facet ukradł mój plecak, który teraz ma pod ladą Gruba. Nie zmyśla, bo widziała to cała sala, no iteraz niech potwierdzą. Ale nikt nie chciał potwierdzać iza obrażanie pani Wandy wyrzucili nas zbaru na zimną ulicę Mrongowiusza, gdzie było już całkiem ciemno izaczął łapać ostry mróz połączony ze śnieżną zadymką. Akiedy tak jeden po drugim wylatywaliśmy, wdrzwiach zamajaczyła mi ponura gęba rudzielca, którego wyrzucali, kiedy wchodziłem do baru. Wdłoni zaciskał coś nieprzyjemnie błyszczącego,
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twardego.

Dyplom mojej matki był zwyróżnieniem. Młoda panna Lewczuk biegła znim już dłuższą chwilę. Dostała zadyszki, jej małe piersi falowały, ana jasne czoło popłynęły kropelki potu. Zawinęła kosmyk czarnych włosów za ucho, dyskretnie rozglądając się wokół, wsadziła palce pod granatową spódniczkę, kciukiem poprawiła gumkę wmajtkach. Wyrównała oddech ijuż wolniej, tłumiąc emocje, starała się iść środkiem chodnika. ZJaśkowej Doliny skręciła wlewo, na Matejki. Minęła grupę studentów; zdawało jej się, że kilku widziała na wykładach udziekana Kwiatkowskiego. Młoda magister Lewczuk mogła skręcić wFiszera, ale obrała drogę przez Studzienki. Na wprost miała dom studencki, tyle że tam nie było przejścia itrzeba było skręcić wTraugutta. Jej serduszko zaczęło walić znowu mocniej na Sobieskiego. Na schodach do świeżutkiego, ledwo miesiąc istniejącego Uniwersytetu Gdańskiego poczuła, że mdleje. Jakimś cudem, przytrzymując się ściany,dotarła do sekretariatu. Usiadła na ławeczce pod drzwiami, równając po raz kolejny oddech, czekała na rozmowę, jak się jej zdawało, najważniejszą wżyciu. Czekała cierpliwie, bo nie co dzień czeka się na najważniejszą rozmowę wżyciu. Czekała zatem kwadrans, drugi, przy trzecim poczuła lekkie zaniepokojenie. Po godzinie wstała zławki ilekko pukając, przestąpiła próg gabinetu. Po pięciu minutach wybiegła zapłakana zdawnego Królewskiego Seminarium Nauczycielskiego inic nie widząc, bo przecież była zapłakana, popędziła przed siebie. Gnała tak przez cały Wrzeszcz, początkowo tylko płacząc, walei Karola Marksa już krzycząc, przekrzykując tramwaj numer trzynaście skaczący po zdeformowanych żyłkach torów wstronę Brzeźna, agdy skręciła wlewo, nie wiedząc, wjaki sposób znalazła się na ulicy Pestalozziego, zawyła niczym dzikie zwierzę. Usiadła przy fontannie iryczała. Taką ją zastał kapral milicji obywatelskiej Dębski Jan, mój przyszły ojciec, dnia trzynastego kwietnia roku siedemdziesiątego. Ijak tu nie mówić opechu. Ale najpierw było wielkie szczęście, które

9.

miałem.

– Ma pan wielkie szczęście –powiedział mi gliniarz, który zatrzymał radiowóz tuż przed moją postacią –że to na mnie pan trafił. Kto łazi środkiem ulicy? Co? No kto?

– Ja –powiedziałem. –Piotr Dębski. Matkobójca.

Na szczęście było bardzo zimno igliniarzowi nie chciało się wyłazić zciepłego auta.

– Na chodnik!

Tak mi powiedział, to poszedłem, gdzie kazał. Przy chodniku znalazłem też ławkę, pomyślałem, że
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usiądę.

– …obok pani –powiedział mój ojciec do zapłakanej matki. Nawet przystojny, pomyślała iwzięła się do kolejnych spazmów. Gdyby oglądała filmy, to powiedziałaby, że jest podobny do amerykańskiego aktora Paula Newmana. Ale moja matka filmów nie oglądała. Miała nad czym płakać. Beata Lewczuk właśnie została po raz pierwszy wżyciu tak okrutnie potraktowana. Jeszcze rano czuła się asystentem mającego powstać wczerwcu Instytutu Chemii. Tak jej obiecano itego się trzymała. Bo niby dlaczego miałoby być inaczej? Zawsze najlepsza, błyskotliwa, pracowita. Dyplom zrobiła zwyróżnieniem, ajej praca ortęci wślimakach winniczkach na Helu wzbudzała szczerą zazdrość rówieśników ipodziw naukowców. Kariera mojej matki zdawała się błyszczeć jasnym płomieniem, długo izkażdym rokiem intensywniej. Dlatego kiedy godzinę wcześniej dowiedziała się, że jej miejsce zajmie córka jednego zprofesorów, świat błyskotliwej Beaty zgasł. Inaczej sprawa się miała zkapralem Janem Dębskim. Można wręcz mówić oodwrotności losów tych dwojga. Prosty Jan –cham zpodtoruńskiej wioski zzaoczną maturą –robił efektowną karierę wmilicji. Bardziej może nawet efektywną niż efektowną, ale wjego fachu poklask należał do rzeczy niewskazanych. Był dopierokapralem, to jednak nie miało znaczenia. Dębski został skierowany do Olsztyna, niewielkiego wojewódzkiego miasta, gdziesprawował funkcję inspektora operacyjnego referatu bezpieczeństwa na wolnym etacie inspektora wydziału śledczego. Był młodym, świetnie zapowiadającym się esbekiem. Tak oto los posadził na jednej ławce złamanego inteligenta igłodnego plebejusza. Mieszanka zaiste trująca. Dębski Jan powierzchownie obejrzał moją matkę, uwagę skupił na jej wzburzonych piersiątkach. Od tygodnia siedział skoszarowany zgrupą podobnych mu wilczków. Początkowo zajęcia mu się podobały. Doświadczeni pracownicy aparatu represji opowiadali ometodach inwigilacji, pacyfikacji, agitacji. Słowa nieco trudne, ale gdzie im tam do trudności, jakie zaczęły się przy omawianiu bojowych środków trujących. Kapral Jan wyprężał zwoje mózgowe, drobnym maczkiem notował. Adamsyt, chloroacetofenon, chloropikryna, LSD-25, meskalina, sernyl, iperyt, luizyt, fosgen, arsenowodór… Za nic nie mógł zapamiętać właściwości toksycznych związków chemicznych, ich wpływu na atmosferę, obiekty przemysłowe, uprawy, wreszcie ludzi izwierzęta. Głowa go bolała, kiedy słuchał osarinie, fluorooctanach icyjanowodorze. Za cholerę nie mógł zapamiętać, które dobrze rozpuszczają się wtłuszczach, które walkoholach, benzenie. Aco można rozpuścić wzwykłej wodzie? Nic go to nie obchodziło. Bo ido czego mu taka wiedza? Czy na komisariacie przy Partyzantów będzie pryskał wprzesłuchiwanych gazem? Przecież to kurewstwo przenika przez wszystko, gumę, ciuchy, łatwo się rozpuszcza, nie śmierdzi. Jeszcze rozlezie się po całej komendzie! Kto to potem wyłapie?! Kapral Dębski Jan dobrze potrafił przypierdolić itego się trzymał, to był jego klucz do sukcesu. Mało kto wytrzymywał więcej niż kilkanaście uderzeń gumową lolą. Tak więc mój ojciec nudził się iprzysypiał na wykładach zteorii bojowych środków trujących. Wreszcie, sam nieco zaskoczony swoją odwagą, zapytał prowadzącego zajęcia: „Ałzy, takie zwykłe ludzkie łzy, jak się komuś pryśnie woczy takim gazem, zczego się składają”?

11.

Łzy?

– Z wody, chlorku sodu ibiałka te pani łzy –powiedział mój ojciec do mojej matki na ławce we Wrzeszczu wkwietniowy dzień, aona spojrzała na niego kompletnie zaskoczona, bo trafił wnią tymi słowami niczym nabojem 7,62mm podczas strzelania numer jeden zkarabinu AK-47. Wsam środek, wserce. Podał jej chusteczkę. –Niech pani nie płacze.

– Tak, rzeczywiście! –Matka otarła łzy. –Człowiek wylewa ich dziennie pół centymetra sześciennego, aja chyba już dawno przekroczyłam tygodniowy limit.

– Jan Dębski –wyciągnął dłoń –kapral zdrogówki. Przyjechałem tu na szkolenia zzakresu ruchu. –Uśmiechnął się wwytrenowany sposób. Skłamał bez zająknienia. Odebrał chusteczkę, achowając ją do kieszeni, jeszcze raz obejrzał małe piersi mojej matki. Nie pominął też zgrabnych nóg.

– Beata. Beata Lewczuk. –Podała mu rękę. –Czy pan może jest znaszej uczelni?

Jaka głupia dupa, pomyślał. Przecież przed chwilą się przedstawiłem. No nic, im głupsza, tym lepsza. Byle tylko nie miała cioty, bo
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nie lubię.

– …naprawdę nie lubię. Inie piję –powiedziała moja matka, kiedy siedzieli na ławce, ale winnej części miasta, bo na plaży wBrzeźnie. Przed oczyma mieli sine morze. Świeciło słońce, aod wody ciągnął chłód. Jan Dębski zbraku otwieracza wcisnął kciukiem korek do wnętrza butelki, czym nieco zadziwił pannę Beatę. – Naprawdę, nie lubię. To znaczy, ja nigdy nie piłam. Raz wakademiku mnie częstowali, ale jakoś mi nie poszło, kwaśne takie było… –wzbraniała się moja matka. Równocześnie wyświetlała sobie wgłowie ciągi skojarzeniowe związane zalkoholem. Właściwie robiła tak ze wszystkim, co ją otaczało, zkażdym przedmiotem, zjawiskiem atmosferycznym. Patrząc na butelkę czerwonego wina, myślała ofermentacji alkoholowej zbóż lub owoców, owydzielaniu się dwutlenku węgla, widziała rosnące stężenie, etanol niszczący drożdże. Przypomniała sobie otemperaturze wrzenia ikrzepnięcia. Ale Jan był nieustępliwy. Ta jego stanowczość iszorstkość zestawiona zszumem fal iniezwykłością sytuacji sprawiła, że Beata odebrała od milczącego, lekko zasępionego Jana ciężką butelkę. Wszystko było takie irracjonalne. Ona zobcym mężczyzną na pustej plaży, poniżenie, jakiego doświadczyła przed południem na uczelni. Zawieszenie. Niejasna przyszłość. Kto wie, może wjej precyzyjnym, wykreślonym niczym chemiczny wzór życiu była potrzebna taka chwila, krzywa niewiadoma. Aco tam! Iprzechyliła butelkę. Wtej chwili sto tysięcy neuronów ze stu bilionów, jakie posiadała, poszło wniebyt. Pomyślała odziurze wpamięci, którą wyrył jej ten łyk kwaśnego alkoholu. Pomyślała też oopuszczających jej organizm biotynie, tiaminie, pirydoksynie ikwasie pantotenowym. Przez chwilę zrobiło jej się ich żal. Ogarnęło ją poczucie winy, strach przed zapaleniem wielonerwowym, parestezją objawiającą się brakiem czucia wkończynach. Spojrzała wniebo, na moment straciła wzrok. Czy to neuropatia wzrokowa? Bała się picia jak ognia. No, ale piła. Odbierała butelkę od Janka iciągnęła kolejny łyk. Właściwie nie rozmawiali ze sobą. On patrzył wmorze, ona wszkło, które nie przewodziło ciepła ani prądu, chociaż jego zawartość rozgrzewała. Wmilczeniu ustalała położenie atomów krzemu itlenu wkrystalicznym stanie konsystencji. Raz przypominało ono sześcian, za chwilę było asymetryczne. Mieszanka wapienia, piasku kwarcowego isody. Kiedy je podgrzać, mięknie istaje się gęstą cieczą. Jak krew. Myślała teraz oswojej krwi, wktórej porusza się tanie wino. Ale przecież też rozpuszczone związki organiczne, białka, tłuszcze, węglowodany, hormony iskładniki mineralne. Mojej matce kręciło się wgłowie. Słońce już dawno zaszło, na niebie pojawiły się gwiazdy.

– Wodór ihel –powiedziała do Jana. –Cała reszta to tylko zasrane pierwiastki cięższe, tlen, azot iwęgiel… Ale po co ja ci to mówię, przecież sam wiesz…

Patrzyła wniebo na świecące, młode, białoniebieskie gwiazdeczki, przez dno butelki, niczym przez lunetę gapiła się na gwiazdy czerwone. Te były starsze izimniejsze. Obserwowała ich światło, mieszaninę promieniowania zróżnych warstw. Ich zniekształcone widmo. We wnętrzu mojej matki, niczym wgwiazdach, zachodziły reakcje prawie jądrowe. Tyle że to nie wodór przemieniał się whel, aosobowość mojej matki stawała się osobowością zupełnie innej kobiety. Pomyślała oleukocytach, które odpowiadają za układ odpornościowy. Odbierają sygnał od obcych komórek iniszczą je. Panna Lewczuk poczuła, jak ręce Jana obejmują jej tułów, jak spływa wraz znim pod ławkę. Niczym preparat była rozbierana na czynniki. Półnaga, bez majtek irajstop, leżała pod cielskiem mruczącego coś do jej ucha faceta. Poczuła lekkie ukłucie, potem nasienie wpostaci plemników, substancji osocza iwydzieliny gruczołów płciowych wyruszyło wposzukiwaniu komórki jajowej. Moja matka czuła gorącą spermę lezącą wjej ciało. Pomyślała, że tych plemników musi być zdecydowanie więcej niźli sześćdziesiąt tysięcy wmilimetrze. Współczuła spermie Jana, która ma tylko sześć godzin aktywnego ruchu, na dodatek musi pokonać kwaśne pH jej pochwy. Na szczęście wdalszych odcinkachdróg rodnych pH zmienia się wzasadowe, ato sprzyja wędrówce. Że już ozjawisku kapacytacji nie ma co gadać. Takwięc leżała moja matka Beata pod ojcem moim Janem, który dymał ją tej nocy jeszcze wiele razy. Jak na naukowca zzacięciem przystało, za każdym razem odkrywała jakieś nowe aspekty pierdolenia. Ana koniec uniosła biodra mojego ojca izażądała, aby spuścił się jej wdłoń. Koniecznie chciała przebadać jego spermę organoleptycznie. Smak miała
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